
KR 14 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 7

Zerw ałem  się, poznaw szy  ją, nie m ogąc po­
jąć czegoby chciała odem nie w  takiej porze, oba* 
w iając si« w szystk iego  i w szystk iego  sie sp o ­
dziew ając. H rabina zam knęła drzwi i przybliżała 
sie ku  m nie. W prrew idyw aniu  jakiej gw ałto ­
wnej sceny, rzekłem  do n ie j:

-  Bądź pani o strożną 1 Dzieci jej śp ią  tuż 
obok.

-  W iem o tern — odpow iedziała — ale pan 
m usisz m ieć jeszcze inny pokój.

I w ziąw szy  m oją lam pę, poszła do drugiego 
pokoju.

Odym tam  w szedł za  nią, h rab ina  zaczęła 
od tego, iż zam knęła drzw i, potem  z pozornem  
zajęciem  poczęła oglądać w szystk ie  sprzęty. 
Ubiór, jaki m iała na sobie, był w ykw intny i szcze­
gólny. S k ładał sie on z rodzaju szlafroczka z ró­
żowej, jedw abnej m ateryi, okrytego zupełnie d ru­
gim takim  szlafroczkiem  z koronek. P yszny fen 
strój w  bogatych fałdach okryw ał jej kibić i z tyłu 
w lókł sie  na m etr długości, jasne jej w łosy, 
niedbale zw iązane na w ierzchu głowy, osłaniały  
cudną szyje. Rece kryły sie w  szerokich  reka 
wach. Na nogach m iała p rześliczne różow e, 
atłasow e buciki.

Pom im o pom ieszania, jakiego doznałem  uj­
rzaw szy ją  tak św ietnie w ystrojoną, zauw ażyłem , 
iż w raz 2 w ejściem  hrabiny rozszedt sie po po­
koju silny zapach  heliotropu i róży. Perfum  tego 
rodzaju, które dla hrabiny robił um yślnie Hou- 
bigant, nie używ ała ona od czasu  pow rotu n a ­
szego z Aix, co jej k ilka razy^w ym aw iałem , 
gdyż szczególnie lubiłem  ten zapach  Niepoietem 
mi sie w ydało dlaczego dziś w łaśn ie  uperfum c- 
w aia  sie niemi.

W naiw ności mojej, przypuszczając, iż przy­
szła  dlatego jedynie, by mi ośw iadczyć, iż nie 
m am  już w  jej dom u m iejsca, drżałem , sto jąc 
przed nią.

Hrabina nie czuła sie bynajm niej zażenow aną. 
Postaw iw szy  lam pę na stole, spokojnie zw ró­
ciła sie do mnie. Potem , — nap isano  w idać 
było -  iż zaw sze dziw ić m nie bedzie, pow ie­
działa tonem  w yrzutu :

-  już mie pan nie k o c h a sz ?  p ra w d a?
M yślałem w  p ierw szej chw ili, iż źle zrozu­

m iałem , do tego stopnia zapytanie to znajdow ało  
s ię tp o za  obrębem  m ych oczekiw ań.

H rabina usiad ła  w  fotelu i zapytała  p ow tó rn ie :
-  już mie pan nie k o ch a sz?  p ra w d a ?
-  Z czegóż pani w nosi, że jej nie kocham  

już ?  -  odrzekłem , nie zdając sobie należycie 
spraw y z tego co m ów ię. -  Zdaje mi sie, iż 
to ja raczej m iałbym  praw o w yrzucać pani jej 
obojętność, m ogę naw et pow iedzieć: jej n ienaw iść.

-  O l ta k i — odrzekła, spuszczając  głową, 
rozum ie sie, że ja jestem  zdolną do w szystk ich  
n iegodziw ości. Mąż mój m usiał panu opow iedzieć 
co do tego wiele ciekaw ych rzeczy.

- Młź pant nic nń o niel nie m ówił, prócz 
tego co pani sam a pow iedziała mi o sobie.

P rzerw ała  mi tym prostym  w ykrzyknikiem :
-  AL.

Ale był w  nim  laki w yraz pogardliw ego nie­
dow ierzania, iż nie m ogłem  rzec ani słow a.

-  H al -  rzekła w sta jąc  i dąc ku drzw iom  -  
w idzę dobrze, iż pan  nie k ochasz  m nie już.

Pobiegłem  za nią i w ziąw szy  za  obie ręce, 
z drżeniem , którego nie mogłem  pow strzym ać, 
p ow iedz ia łem :

- B łagam  panią 1 w ysłuchaj m nie 1 Nie w iem  
eo pani m yśli, nie w iem  naw et po co pani tu 
przy zla. Ale czuję, że w  tej chw ili rozw iązuje 
się m iędzy nam i zadanie najw iększej w agi. Niech 
pani nic nie postanaw ia, nie w ysłuchaw szy m nie.

-  A chl mój B ożel -  zaw ołała  uśm iechając 
się. ~ S łucham  pana.

Usiadła przy stoliku i w ziąw szy  pióro, po ­
częła się zabaw iać kreśleniem  czegoś na papierze.

Ja, zdziw iony na razie zw rotem  jaki nadała  
naszej dyskusyl, począłem  powoli przychodzić 
do siebie. To pew na, że od daw na, a zw łaszcza 
od ostatniej mej rozm ow y z m ężem , nie robiłem  
sobie żadnych iluzyi co do charak teru  hrabiny. 
Ale nam iętność jak ą  m nie natchnęła, była jesz­
cze lak  żyw ą, iż pom im o w szystk iego  co zaszło  
m iędzy h rab iną a  m ną, w  tej chw ili -  w yznaję 
to ze wstydem  — w szystkie m oje m yśli zw ra­
cały się ku  tem u, czyby się w  jakikolw iek sp o ­
sób nie udało  dojść do zgody?

-  jeżeli pan i kochasz  m nie jeszcze, to pozw ól 
że zapytam  ją, dlaczego od czasu  jak  tu m ieszkam , 
nie ok aza łaś mi żadnej sym pafyi?

-  C hcesz pan w iedzieć?
-  Tak.

-  Otóż dlatego, Iż upatryw ałam  co ś upoka­
rzającego m nie w  stanow isku, jakie pan  za ją łeś
w  moim dom u.

-  Ale dziś nic się nie zm ieniło w  tern s ta ­
now isku ł

-  Dziś inaczej m yślę.
-  Z jakiego pow o d u ?
-  Z aw sze m asz pan pasyę w ypytyw ać się ł... -  

odrzekła ruszając ram ionam i i nie p rzestając coś 
gryzm olić na papierze.

-  Jeżeli pani nie żąda odem nie w yjaśnień 
i sam a ich dać mi nie chce, to zapytuję, co 
pan ią  tu sp ro w ad z iło ?

-  P rzyszłam  by się p rzekonać czy pan  ko­
chasz mnie jeszcze.

U słyszaw szy to uczułem  jak ieś ściśnięcie 
serca. P rzekonany byłem, że h rab in a  kłam ie, 
że krok który zrobiła nie był bezinteresow nym . 
Ale jaka konieczność m ogła ją do niego znie­
w o lić?  W ahałem  się  zapytać.

-  jeżeli kocham  panią, to co m am  uczynić 
by ją o tern p rzek o n ać?

-  Rzecz bardzo prosta.
-  Ale ja k a ?
-  O powiedzieć mi w szystko  co m ów iliście 

z hrabią.
Po  tych słow ach nasta ło  głuche m ilczenie. 

H rabina patrzała  na m nie z najzupełniejszym  
spokojem , jako  osoba czu jąca się  w  sw ojem  
praw ie, robiąca rzecz najsłu szn ie jszą  1 zupełnie 
naturalną. Ale ja, pow iernik jej m ęża, który nie 
um iałem  i nie m ogłem  uniknąć jego zw ierzeń, 
ja, który pozw oliłem  na to, iż odjechał, zupełnie 
ufając przyrzeczeniu k tóre m u dałem , lub raczej 
które mi w yrw ał, ja, który dając m u lo przy­
rzeczenie z zam iarem  zdradzenia go, sądziłem , 
iż popełniam  tern najw iększą n ikczem ność -  
w  jakim że położeniu znalazłem  się teraz 1

-  To być nie m oże! -  odrzekłem  z ruchem  
odrazy, której naw et nie stara łem  się ukryw ać.

-  A to dlaczego ? -  zapyta ła  h rab ina  z tym 
sam ym  spokojem .

-  Nie m ogę zdradzić zaufania m ęża pani.
-  Czy w olisz pan  zdradzić m oje zau fan ie?

A gdym nic n a  to nie odpow iadał, p rzerażony
tern co w idocznie gotow ało się dla m nie, h ra ­
b ina  m ów iła dalej, uśm iechając  s ię :

-  P rzyznaj pan, że m asz Szczególniejsze 
skrupuły  i śm ieszne w yobrażenia  o naturze 
sw ych obow iązków . S łuchajno p a n i  U siądź tu 
u nóg m oich, podaj mi rękę, i patrz  n a  m nie 
d o b rz e ; o tw orzę m u całą m oją duszę. Mam pana  
za  bardzo  uczciw ego, ale przecież nie m ożesz 
tem u zaprzeczyć, iż zbałam uciłeś cudzą żonę. 
To rzecz bardzo w ażna i w kłada na  pana  pew ne 
obow iązki, jeżeli zdecydow ałam  się zaryzykow ać 
dla pana  to co kobieta pow inna poczytyw ać za 
rzecz najśw iętszą , to jest m oją repufacyę, to 
pan, ze sw ej strony, co najm niej pow btienbyś 
dopom agać mi do tego bym  się obroniła. Mąż 
mój to człow iek podejrzliw y, niespokojny, m ściw y, 
jak  zresztą  w szyscy  chorzy. Ma on żal do m nie, 
dom yślając się, źe serce m o |e odw róciło  s  ę od 
niego. Robiłam  co tylko m ogłam , by go n aw ró­
cić, i nie udało  mi się to. Co zam yśla  przeciw  
m nie, tego nie w iem , ale czuję, że co ś  układa 
so b ie ; w  każdym  razie nie będzie to nic m iłego 
dla m nie. P an  go oszuk iw ałeś razem  ze m ną, 
zna jdow ałeś naw et bardzo  słodkiem  tak ie o szu ­
kiw anie. W tej chw ili, w  kilka godzin po jego 
odjeździe, oszukałbyś go znow u, gdybym  tylko 
chciała... Teraz, idzie o to, byśm y się  naradzili 
i ułożyli plan postępow ania, by się  zabezpieczyć 
przeciw  gw ałtow nościom  m go m ęża, a pan się 
w ah asz  i nie chcesz mi dać żadnych w yjaśnień 
niezbędnych 1 Dawniej m ów iłeś mi pan, iż stoję 
w  jego sercu  wyżej nad  w szystk ie  istoty, że 
d la m nie gotów  jes teś  narazić  sw o je  szczęście  1 
sw oje życie, i nie w iem  co jeszcze 1 Źe dla m nie 
tylko żyjesz 1

Zgadzam  się z panem , że był to sposób  w y­
rażania się, w łaściw y w szystk im  zakochanym , 
do którego nie należy przyw iązyw ać w iększe] 
wagi, jak  n a  to z a s łu g u je ; ale w  każdym  razie, 
nie m ogę przypuszczać, by h rab ia  Chalis s ta ł 
w  jego sercu  wyżej odem nie; w szak  p ra w d a ?  
A jeżeli w  zw ierzeniu się, którego od p an a  w y­
m agam , jest coś takiego... coś, coby obrażało  
delikatność,[to pow iedz pan  sam , czy ja, kochając 
go,j pow strzym yw ałam  się  takim i w zgl d a M ?  
Dla pan a  popełniłam  najw iększy błąd, jaki tylko 
popełnić m oże kobieta. A w ięc, odm ierz mi taką  
sam ą m iarką ; albo pow iem , że m nie już nie 
ko h asz !

Nie podejm uję się op isać tu jak  w yglądała, 
gdy to m ów iła, jak  błyszczały cudne jej oczy,

ile uroku by ło fw  jej głosie i jak ie  w rażenie na 
m nie w yw ierało to, że trzym ała, m n ie ^ z a  ręce, 
że ją czułem  tak blisko  siebie, w śród  m ilczenia 
i sam otności nocy, po czterech m iesiącach  gniew u, 
n ienaw iści i m arzeń sam otnych ł

W szystko jej opowiedziałem .

LX1X.
-  O l byłam ’ przekonaną, że pan zaw sze 

m nie ko ch asz  1 -  zaw ołała hrabina, śc iska jąc  
m oją rękę, gdym skończył opow iadanie, którego 
słuchała  z nadzw yczajnem  zajęciem .
— W godzinę potem  byliśm y już w  najzupeł­
niejszej zgodzie. Ale, opam iętaw szy .‘s ię ’nieco, 
zdziw iłem  się, iż h rab ina  znow u usiad ła przy 
stoliku, i, jak  przedtem , poczęła coś gryzmolić.

I P oszed łem  ku niej, by zobaczyć, co też może 
p isać. Był to niezm iennie jeden i ten sam  frazes: 
„Kocham  cię". P ow tarzał się od góry kartk i aż 
do dołu, g łoskam i w yraźnem i k ilkanaśc ie  razy. 
Na sam ym  końcu dop isane by ło : „Ubóstwiam  
K aro la K eronan p o d p isan o ; H rabina Chalis.".

M usiałem  się uśm iechnąć na  takie dzieciń­
stw o. H rabina śm iejąc się  jeszcze bardziej, rzu ­
ciła w  ogień ten autograf, i podając] mi pióro, 
w ezw ała bym  usiad ł przy niej. 1

W tedy ja, żartem  naśladu jąc  ją, co zapew ne 
przew idzieć m usiała, nap isałem  także na czystej 
kartce :

„Nigdy nie kochałem  i kochać nie będę n i­
kogo, prócz tej, której od^dw u już, lat pośw ię­
ciłem  całe  m oje życie,! tej k tóra pogodziła się 
ze m ną dzisiejszego w ieczora, to je s t:  pięknej 
Diany C halis".

I podpisałem .
-  To bardzo  m iło z pańsk iej strony, — 

rzekła h rab ina, k tóra, p o d czas gdym p isał czy­
tała  w yraz za  w yrazem , sto jąc za m ną. -  Ale 
b raku je  tu  jeszcze jednej rzeczy.

-  Jak ie j?
-  Daty.
Śm iejąc się jak  szalony , dopisałem  datę.
H rabina w zięła kartkę, potem  złożyła ją we 

czw oro, udając w ielką  pow agę, i schow ała.
Było już późno. P ow iedziała , że chce odejść 

do siebie.
P rzeprow adzałem  ją  po schodach , trzym ając 

św iecę w  ręku. Gdyśm y stanęli przy drzw iach 
jej pokoju , n a  p ierw szem  piętrze, W chw ili gdym 
chciał uca łow ać jej rękę, cofnęła się nieco, i w y­
dobyw szy m oją kartkę, pow iedziała, pokazując 
m i ją :

-  T eraz, gdyby p rzyszła  panu  kiedy ochota 
w dać się  z  m oim  m ężem  w  korespondencyę 
o m nie, to posłużę się  tern by u k arać  pana.

LXX.
To kobieta 1
P rzez ca łą  noc oka zm rużyć nie m ogłem .
W szystko co zaszło  m iędzy nam i w  ciągu 

tego w ieczora , kolejno przez m yśl mi przecho­
dziło, i co chw ila w ykrzykiw ałem  z p rzerażen iem :

-  T o  kobieta 1
Najw ięcej z a ś  upokarzało  m nie to, iż uznała 

za po trzebne p rzedsięw ziąść w zględem  m nie 
takie ostrożności. Na m yśl o położeniu  w  jakiem  
okoliczności postaw iły  m nie w  obec jej m ęża, 
rum ieniłem  się  ze w stydu. N iestety ł jedno, czego 
nie przew idziałem , w chodząc w  ten przeklęty 
zw iązek, było to, iż m ąż m ógł się  ok azać  czło­
w iekiem  najsym patyczniejszym , 1 że pow eźm ie 
zam iar zw ierzenia się  m nie ze w szystkiem . Ale 
k tóż n a  m ojem  m iejscu  m ógłby lo przew idzieć ?

Na drugi dzień spodziew ałem  się  ostatecznego 
zerw ania  ż hrab iną . Bo rzeczyw iście, zaw ładnąw ­
szy głupiem  m ojem  pism em , k tóre oddaw ało  mnie 
w  jej m oc, że tak  pow iem , z ręksm i i nogam i 
skrępow anym i, h rab in a  nie m iała już potrzeby 
obaw iać się  m nie, a  zatem  i przyczyny oszczę­
dzan ia  m nie.

M yśl ta  dow odziła, iż jeszcze m ało  ją  znałem .
Była ze m ną, ow szem , od tej chw ili n ad er 

uprzejm ą l pełną w zględów . N ajm niejszego n a ­
pom knienia nie zrobiła o tern co zaszło . Tylko 
od ow ego dnia mniej się  k rępow ała , a  raczej, 
nie k rępow ała się zupełnie i zaczęła  żyć według 
sw ej fantazyi. B ardzo m ało  dbając o to, co  m ogę 
m yśleć o niej, zna jdow ała  w ygodnem  dla siebie, 
a  naw et dow cipnem , to, że jej „dozorca" grał 
p on iżającą rolę „p araw an a".

'Ciąg dalszy nastąpi).


